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S P R A W Y
POLSKA A NIEMCY.

Frankfurter Ztg. 29.XI. w koresp. z W arszawy pi­
sze, że oficjalne przyjęcie posła M oltkego przez m ar­
s z a łk a  P i ł s u d s k ie g o  jest u w a ż a n e  tu ta j  za wydarzenie 
polityczne, tem bardziej, że M arszałek od szeregu lat 
przyjmuje przedstaw icieli obcych państw  tylko w 
rzadkich i w yjątkow ych w ypadkach. Przyjęcie to o- 
znacza, że M arszałek popiera swoim au tory tetem  po­
litykę min. Becka w stosunku do Niemiec i w  ten  
sposób znalazły odpraw ę różne jawne i ukry te  a tak i 
na min. Becka z powodu polityki porozum ienia z 
Niemcami. Czynienie zaś przez Niemcy dalszych k ro ­
ków  na drodze porozum ienia z Polską stanow i znów 
zaprzeczenie tw ierdzeniom  tych kół opozycyjnych w 
Polsce, które uważają, że dążenie Niemiec do odprę­
żenia jest tylko środkiem  do łatwiejszego naw iązania 
rokow ań z Francją.

Prasa niemiecka z 29.XI. podaje wiadomość o 
wizycie posła Lipskiego u mim. Darre, w czasie której 
mówiono o znaczeniu umowy żytniej dla uregulowa­
nia stosunków gospodarczych w Europie.

Latvis 20.XI. (Ryga) w artykule, poświęconym 
stosunkom  polsko - niemieckim, pisze m. inn.: N iewie­
lu  jest ludzi podobnych do marsz. Piłsudskiego, k tó ry  
do zaw ikłanych zagadnień podchodzi w  sposób realny 
i bez ogródek. Pam iętna po dziś dzień jest jego roz­
mowa z W oldem arasem  w  Genewie. Niemcy, czyniąc 
Polsce propozycję znalezienia modus vivendi, mieli na 
celu wbicie klina pomiędzy Francję a Polskę. Polityka 
ich była dobrze zrozum iana przez dyplom atów pol­
skich i spraw a została postaw iona tak , że Niemcy 
zmuszeni będą obecnie pójść na podpisanie pak tu  n ie­
agresji i tern samem uznać zachodnie granice Polski. 
W  d. c. dziennik zaznacza, że czujność dyplomacji 
polskiej nie dopuści do pow tórzenia się błędów  z koń­
ca 18-go w ieku; Polska nie zadowoli się pięknem i

P O L S K I E
słówkami. Dyplomacja polska w ykazała pewność sie­
bie i śmiałość, rozpoczynając bezpośrednie rokow a­
nia z Niemcami; dyplomacja ta  oceniła dobrze sy tua­
cję, zdając sobie doskonale spraw ę, że rokow ania 
polsko - niem ieckie mogą przynieść Polsce jedynie 
korzyść.

Briva Zeme 21.XI. (Ryga) podaje przemówienie 
Ulmanisa o konieczności kierowania się w polityce za­
granicznej jedynie interesem  państwowym; w prze­
mówieniu tern Ulmanis wskazał jako przykład takiej 
zdrowej polityki — dojście do porozumienia między 
Polską a Niemcami, co do którego większość polity­
ków miała bardzo duże wątpliwości.

Dzień Kowieński 27.XI. w art. wst. p. n. ,,Pokój 
ze wschodem i zachodem " nawiązuje do artyku łu  je­
dnego z publicystów niemieckich, k tó ry  uczynił Pol­
sce zarzut, iż rzekom o nie chciała ona swego cza­
su porozum ienia z Niemcami, dowodem czego m i a ł o  
być urządzenie „Święta m orza" oraz zbliżenie się do 
Rosji sowieckiej w odpowiedzi na pokojową dek lara­
cję H itlera z 2 maja r. b. Dziennik na zarzu ty  te  od­
powiada w sposób następujący* Przedew szystkiem  
na pokojową deklarację H itlera min. Beck odpowie­
dział natychm iast równie pojednawczemi ośw iadcze­
niami z 4 maja wobec posła Rzeszy v. M oltke’go. 
W prow adzenie zaś polsko - sowieckich stosunków  
na pokojowe to ry  kłuje w oczy niem ieckiego pisarza 
politycznego dlatego, że podobnie jak Niemcy Stre- 
sem anna i von Seckta chciały wygrywać Sow iety 
przeciwko Polsce, tak  Niemcy H itlera i Rosenberga 
radeby wygrywać Rzeczpospolitę przeciwko Rosji i 
Ukrainie i w  dodatku otrzym ać za to  jako zapłatę 
Pomorze. Ta gra niem iecka nie jest oczywiście w ar­
ta  polskiej świeczki, I całkiem  zrozum iałe jest, że w  
Polsce n ik t nie chce słuchać antysow ieckich podszep­
tów  Berlina. Polska pragnie pokoju zarów no ze 
wschodem , jak i z zachodem, — pokoju z Rosją i z





Niemcami. Jedno i drugie — bezpłatnie, gdyż Polska 
nie ma czem płacić i nie posiada ani skrawka ziemi 
do zbycia, czyli, że ceną jej jest pokój za pokój, 
ale stanowczo nie pokój za... „korytarz". Je s t to po­
lityka jasna i rzetelna. Polska może się z nią zw racać 
i ku  Rosji i ku Niemcom. Niema obawy niezrozum ie­
nia i nieporozumień. Może też z obu stronam i pod­
pisać pak t nieagresji i umowę o określeniu napast­
nika.

POLSKA A PAŃSTWA BAŁTYCKIE.
Lietuvos Aidas 26.XI. ustosunkowuje się ironicz­

nie do obaw litewskiej prasy opozycyjnej w związku 
z informacją „Journal des Debats" o rzekomej zgo­
dzie Polski na pokojową penetrację Niemiec na Li­
twie i w innych państwach bałtyckich, podkreślając, 
że „Litwa nie potrzebuje obawiać się zbytnio tej pe­
netracji, gdyż zdolna jest ją odeprzeć przez wzmoc­
nienie odporności narodowej". W  d. c. „Lietuvos A i­
das" przytacza art. „Le Temps", w którym zostało 
podkreślone, iż w polsko-niemieckich rozmowach z 
15 b. m. wyłączono kwestje terytorjalne i zbroje­
niowe.

Dzień Kowieński 27.XI. w art. red., nawiązującym 
do artyku łu  „Journal des D ebats", k tóry  doniósł, że 
w  rozmowie między H itlerem  i posłem  polskim  miała 
być rzekom o poruszona m. inn. kw estja całkow itego 
desinteressem ent Polski względem penetracji pokojo­
wej Niemiec na Litwie i w innych krajach bałtyckich, 
podkreśla, że jest nie na miejscu zbywanie —  wobec 
niedw uznacznych zam iarów  Niemiec wobec Litwy — 
przez urzędow y o r g a n  l i t e w s k i  te j  in fo r m a c ji luźną u- 
wagą, iż (jak to „Dz. Kow." parafrazuje) „penetracja

Z A G A D N I E Ń
FRANCJA A NIEMCY. 

SPRAWA ROZBROJENIA.
Deutsche Allg. Ztg. 30.XI. w art. „Franzósische 

G eneralstabspolitik" pisze, że artyku ł w  ostatnim  ze­
szycie „Revue des Deux M ondes", nazyw ający w y­
stąpienie Niemiec z Ligi Narodów gestem  teatralnym , 
najwidoczniej został napisany przez wyższego ofice­
ra  sztabu głównego. Zaw iera on a tak i na zbrojenia 
Niemiec oraz przypuszcza możliwość w ystąpienia 
F rancji z Ligi Narodów oraz krytykę rządów p a rty j­
nych. Dziennik zaznacza, że widocznie we Francji za ­
nosi się na tak i rozwój w ew nętrznych wypadków , ja­
k i Niemcy przeżyły w  ostatnich miesiącach. W ogóle 
z tego artykułu  można wnosić, że pew ne koła fran ­
cuskie, opierające się o sfery wojskowe, dążą do p rze ­
ciw staw ienia się żądaniom  niemieckim o rów noupra­
wnienie i chciałyby utrzym ać Europę w stanie niew ol­
nictwa. Dziennik podnosi, że z tego już jest wiadome, 
do czego dąży przeciw nik, a teraz  powinna niem iecka 
polityka zagraniczna wyciągnąć odpowiednie wnioski.

L'Intransigeant 28.XI. w art. G allus'a pisze: 
H itler mówi o arm ji defenzywnej — dla Niemiec, 
chociaż wie również dobrze jak wszyscy inni, że 
n ikt nie zagraża Niemcom. F rancja powinna więc 
mieć się na baczności. H itler pragnie bezpośrednich 
pertrak tacyj z Francją, ażeby módz uregulować kwe- 
stję  zagłębia Sarry bez plebiscytu i przed rokiem 
1935. Pragnie on zawładnąć natychm iast tym obsza­
rem, ażeby tam — na progu F rancji —  zainstalować

pokojowa to wogóle nic strasznego — trw a ponoć 
przez wieki, i nie zawsze się udaje". W d. c. „Dzień 
Kowieński" zaznacza, że aktywność, sprężystość i ini­
cjatyw a nigdy nie należały do specyficznych w łaści­
wości litew skiej polityki zagranicznej. Stanowisko Li­
tw y zostało od samego początku ujęte w wąskie ram ­
ki: bezwzględna wrogość i całkow ite izolowanie się 
od Polski oraz w ynikająca stąd  obojętność względem 
północnych sąsiadów, natom iast życzliwość wobec 
Rosji i pozytywny stosunek do Niemiec. „Życie je­
dnak — pisze dziennik —  w yprzedza dogmaty. Już 
polsko - sowieckie zbliżenie, zataczające coraz szer­
sze kręgi i coraz bardziej się um acniające, sporo ode­
brało  nieomylności dogmatowi litewskiej polityki za­
granicznej. Zarysowujące się obecnie odprężenie w 
stosunkach polsko - niem ieckich może spowodować 
już nietylko najprawdziwszą izolację, lecz wręcz zała­
manie się całej dotychczasowej linji litewskiej poli­
tyki zagranicznej".

Lietuvos A idas 28.XI. zamieszcza p. n. „Herba- 
cziauskas zrzucił maskę" obszerne streszczenie wy­
wiadu, udzielonego „Illustr. Kurj. Codz." przez prof. 
Herbacziauskasa, w którym profesor litewski w yja­
śnia powody opuszczenia przez niego Litwy oraz wy­
raża pogląd, że porozumienie polsko-litewskie jest 
możliwe przez pominięcie sprawy wileńskiej. „Lie­
tuvos A idas" dodaje od siebie następującą uwagę: 
„ Jak  widzimy, prof. Herbacziauskas — po znalezie­
niu się w W arszawie — nawet do swej przynależności 
do narodu litewskiego mało się przyznaje, a co się ty ­
czy spraw y wileńskiej to mówi o niej, jak człowiek, 
dla którego naród litewski jest narodem  zupełnie ob­
cym".

I A  O G Ó L N E
milicję narodowo-socjalistyczną i jednocześnie uni­
knąć wszelkiej kontroli. Jasnem  jest, że jeżeli F ran ­
cuzi zaczną tylko rozmowy o zbrojeniach, których żą­
da Hitler, to stracą oni prawo do protestów przeciw 
już dokonanym zbrojeniom Niemiec. W szelkie p e rtra ­
k tacje zatem  mogą oznaczać tylko zgodę na porusza­
ne przez Niemcy kwestje i dlatego są bardzo niebez­
pieczne.

Le Journal 28.XI. w art. Saint-Brice'a twierdzi, 
że nie może być wątpliwości co "do istotnego znaczenia 
bezpośrednich rozmów z Hitlerem, do których on 
Francję tak zaprasza. Gdyby Francja  przystała na 
poruszenie w tych pertrak tacjach  kwestji zagłębia 
Saary, oznaczałoby to, że nie ufa ona wynikom p le­
biscytu, przez co zniszczyłaby możliwość swego zwy­
cięstwa. Fak t zgodzenia się na roztrząsanie zm niej­
szenia zbrojeń Francji, zanim będzie uporządkowana 
spraw a zbrojeń niemieckich, oznaczałby przekreśle­
nie niemieckich nadużyć zbrojeniowych. „Przyjęcie 
wyciągniętej ręki, k tó ra  udaje gest przyjacielski, by­
łoby zrzeczeniem się możności nałożenia na nią wię­
zów kontroli".

La Tribuna 28.XI., podając głos „Lavoro Fasci- 
sta" o zbrojeniach francuskich, dowodzi, że F rancja  
zmierza do reorganizacji swych sił, w celu napraw ie­
nia swej sytuacji, która pogorszyć się ma specjalnie 
w 1939 r. Chodzi tu  jednak nie o lekarstwo tym czaso­
we, a  więc tem samem sztuczne; chodzi tu o zupełnie 
co innego.





3 —

SYTUACJA POLITYCZNA W E FRANCJI.

La Republique 28.XI.  (w art. A. B ayet'a) tw ie r­
dzi, że zespolenie w szystkich republikańskich p arty j 
jest koniecznością w obecnej chwili. K ra j jest zan ie­
pokojony, że u jaw niona podczas ostatn ich  wyborów, 
jego w ola spo tyka się z sprzeciw em  p a rty j. Skutkiem  
tego jest coraz w iększe niezadow olenie z obecnego 
regim e u, z czego cieszą się stronnictw a praw icow e. 
Z tych  nastro jów  może w yniknąć upadek  dem okra­
tycznego ustro ju .

Le Quotidien 28.XI.  tw ierdzi, że p a r tja  ra d y k a l­
no - socjalna w zię ła  na  siebie odpow iedzia lność za 
złam anie  po lityk i lew icow ej, co sprzeciw iało  się w y ­
raźnym  życzeniom  lew icow ych w yborców , k tó ry m  so­
lennie ob iecano  k a r te l lew icow y. R adykali popełn ili 
om yłkę, chcąc za  w sze lką  cenę uzyskać p o p arc ie  neo- 
socjalistów , k tó re j w  rezu ltac ie  nie o trzym ali, a  p o ­
zbyli się w sp ó łp racy  socjalistów , k tó rzy  zbliżyli się do 
kom unistów . O becnie rad y k a li znajdują się sam i w  o- 
b liczu k ry zy su  finansow ego i p rzed  trudnościam i, k tó ­
re  trz e b a  będzie zw alczyć w  polityce zagranicznej. 
Nic dziw nego, że w  tych  w aru n k ach  p a rtja  rad y k a ln o - 
socjalistyczna zdaje się w yczerpyw ać swe siły w  n ie ­
usta jących  k ryzysach  m in isterja lnych . O brót, jaki b io ­
rą  w y d arzen ia  polityczne, s ta je  się coraz w ięcej n ie ­
pokojący . N a w si zauw ażyć się daje w zrasta jący  ruch  
w śród  party j ag rarnych , a w śró d  ro bo tn ików  k o p a l­
n ianych  na pó łnocy  F rancji następu je  w zro st w p ły ­
w ów  socjalistycznych.

FRAN CJA  A  ANGLJA.

Deutsche Allg. Ztg. 30.XI. pisze, że Baldw in, p od­
k re ś la jąc  w swej m owie p arlam en ta rn e j francusko- 
angielską w spólnotę k u ltu ra ln ą , m iał na  m yśli zaga­
dnienia polityczne, a  nie ku ltu ra lne , albowiem  powi­
nien on wiedzieć, jako  człow iek o szerokich za in te re­
sow aniach literackich, że naród  angielski pochodzi w 
zasadzie ze szczepu nordyjsko-germ ańskiego  i wobec 
tego bliżej spokrew niony jest z k u ltu rą  niem iecką a 
nie z francuską.

A U ST R JA  A  NIEMCY.

Le T em ps 28.XI. tw ierdzi, że mowa W ink lera  
wygłoszona w  W illach  w skazuje n a  to, że tak  on jak 
i jego zw olennicy gotowi są zbliżyć się do kanc le rza  
D ollfussa, jeżeli chodzi o reform ę konsty tucy jną  w 
sensie wzmocnienia rządu. O znaczałoby to  w zm ocnie­
nie w pływ ów  D ollfussa, a zatem  i idei n iezależności 
A u strji. N a teren ie m iędzynarodow ym  może A ustrja  
śm iało liczyć na poparcie, jeżeli A u strjacy  pokażą, że 
p o siad ają  dość pa tryo tyzm u i godności narodow ej, 
ażeby oprzeć się zakusom  narodow ych socjalistów .

Volkischer Beobachter 29.XI. pisze, że ostatnie 
posunięcia w ew nętrzno - polityczne Dollfussa, zm ie­
rzające do powrotu W inklera do rządu, są niczem  in- 
nem, jak tylko wielkim  manewrem, mającym na celu  
zam askowanie istotnego stanu rzeczy. Dollfuss chce  
stw orzyć pozory, że przez pojednanie się z Landbun- 
dem powstaje nowy kurs narodowy i zam ierza on w y ­
grywać tę kartę narodową. A utor podnosi, że D oll­
fuss stara uwolnić się od w pływ ów  Starhemberga, 
itó r e g o  udało mu się dopuścić do rządu przy ostatniej

rek o n stru k cji. P iany  D ollfussa jed n ak  niew ątp liw ie 
n a tra fią  na  pow ażne p rzeszkody  i dojdzie do za ta rgu  
z H eim w ehrą, k tó reg o  n as tęp s tw  n ie m ożna p rzew i­
dzieć. To też  rad o ść  p ra sy  lew icow ej z tego, jakoby 
rząd  był już ustab ilizow any , jest p rzedw czesna.

M OCARSTW A A  Z. S. R. R.
WIZYTA LITW INOW A W  RZYMIE.

Cala prasa wioska z 28.XI.  zam ieszcza na czele num e­
rów wywody ,,Le Temps" o wizycie Litwinowa w Rzymie.

Corriere delta Sera  w  koresp. z L ondynu donosi, 
że p rzyp isu ją  tam  ogrom ne znaczenie w izycie L itw i­
n o w a w  Rzym ie i ta  now a in icjatyw a M ussolini'ego, 
dzięk i znaczen iu  jej p rzypisyw anem u, m oże z rew o lu ­
cjonizow ać zupełn ie budow ę Ligi N arodów  i w szystko  
co m a z n ią  zw iązek. E w en tu a ln a  re fo rm a Ligi N a ro ­
dów, o k tó re j m ów iono p a rę  dni tem u  teo re ty czn ie  
jako  o tem ac ie  dla p raw ników , dziś zdaje się nagle 
w chodzić w  okres p rak ty czn eg o  opracow ania . K ryzys 
konferencji rozbrojeniow ej i Ligi sk łonił w szystk ich  
chcących  szczerze ogran iczen ia  zbrojeń i po lepszen ia  
s to sunków  św iatow ych do zw rócen ia  się z ufnością 
do D uce, k tó ry  m a zam iar system atyzacji E uropy, z a ­
pew ne nie tak  idealnej jakby chcieli m arzyciele, lecz 
bardziej za to  pozytyw nej i p rak tycznej.

D ziennik  —  poza podan iem  opinji czeskiej i n ie ­
m ieckiej —  stw ie rd za  dalej, że p ra sa  ang ielska uw aża 
za n iepom yślny  dla siebie rozw ój ekonom icznych  s to ­
sunków  Sow ietów , gdyż uszczupla to  in te re sy  ang iel­
skie. C o rrie re  podaje  obszern ie  głosy angielskie, u w a­
żając, że  W łochy chcą w yrw ać S ow iety  z izolacji i 
w ciągnąć je do w spó łp racy  z m ocarstw am i w  spraw ie  
rozb ro jen ia  i innych  w ażnych  m iędzynarodow ych  z a ­
gadnień . W  zakończen iu  dziennik  p rzy tacza  w  ob- 
szernem  streszczen iu  głosy angielsk ie  o w sp ó łp racy  
m ocarstw  oraz pochw ały  dla jej in ic ja to ra  M ussoli- 
niego.

Popolo d 'lta lia  p o d aje  również głosy angielskie, 
podnoszące znaczen ie tej w izyty  oraz  zaznaczające, 
że  M ussolini będzie chc ia ł p odkreślić  p o trzeb ę  i p ra k - 
tyczność n iek tó ry ch  propozycyj angielskich , z a w a r­
ty ch  w  konw encji p rzed łożonej w  m arcu  r. b. A rt. 1-y  
tej konw encji m ówi o zw ołan iu  6 g łów nych p ań stw  w  
razie  n aru szen ia  p a k tu  K elloga. M ussolini i M acD o­
nald  są  zdania, że w spó łp raca ó p ań stw  jes t najlep ­
szym  środk iem  do u trzym an ia  pokoju  w  E urop ie i w  
reszcie  św iata . W  tym  celu  m usia łaby  być rozszerzo ­
n a  p ro c ed u ra  p a k tu  cz terech . W  te n  sposób D uce do ­
w iedzie  ra z  jeszcze, że p ak t c z te rech  n ie jes t zw róco­
ny  p rzec iw  nikom u, będąc  środk iem  najlepszym  do 
rozw iązan ia  obecnej pow ażnej sytuacji.

W  koresp . z B erlina  „Popolo d 'lta lia "  p o d k reśla , 
że  śledzą  tam  z żyw em  za in te reso w an iem  w izy tę  L i­
tw inow a, przypisując jej w iększe znaczen ie , niż w izy ­
cie jego w  A m eryce. J e s t  sym ptom atycznem , że L i­
tw inow , po sukcesie  w  A m eryce, chce się z e tk n ą ć  z 
Duce, którego głos, na jbardzie j au to ry ta ty w n y  i s łu ­
chany  na całym  św iecie, w skazu je codzień  najw yższe 
w ym agania pokoju  i spraw iedliw ości.

WŁOCHY A LIGA NARODÓW.

Popolo d'lta lia  28.XI. w notatce Farinata w  sło ­
wach ostrych charakteryzuje kryzys parlam entaryz­
mu w e Francji, Hiszpanji i Rumunji, aby następnie
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podnieść, że jakby na ironję wszyscy „faiseurs" i 
„farceurs*' polityki międzynarodowej chcą uchronić 
od śmierci Ligę Narodów, ten  anachronistyczny parla ­
ment zrzeszonych narodów. Liga bezczynności w 
świecie pustym  i czczym jest symbolem aktualnego 
rozbicia. Je s t ona faktem  bardziej zgubnym niż febra, 
jest pozostałością szaty kłam stw  konwencjonalnych, 
w jakie owinięty został pokój wersalski.

Corriere della Sera 28.X I  notuje dalej głosy nie­
mieckie o Lidze Nar., i cytuje też oświadczenie ja ­
pońskiego M. S. Z., że do obecnej Ligi Japon ja  nie 
wróci, powrócić może tylko do takiej, k tóra wyłączy 
z zakresu swych prac wszelką politykę, a zajmować 
się będzie jedynie sprawami kulturalnemi.

DALEKI WSCHÓD.

La Republique 27.XI. w art. P. Dominique'a 
twierdzi, że spraw y na Dalekim W schodzie p rzedsta­
wiają się dziś zgoła inaczej, niż to było do niedawna. 
Dotąd Japonja, licząc na to, że A m eryka nie zechce 
interw enjow ać zbrojnie a Sowiety pom agały w  cicho­
ści czerwonej armji chińskiej w walce z rządem  nan- 
kińskim, spokojnie działały raz przeciw  Chinom, raz 
przeciw  Sowietom. Obecnie zaszły dwa doniosłe fak ­
ty, k tó re  w płyną na zmianę stosunków' na Dalekim 
W schodzie, a mianowicie: sowiecko - am erykańskie 
porozumienie i postępy czerwonej armji chińskiej. 
Nankin widzi się zagrożonym właśnie w chwili, kiedy 
A m eryka ogłasza, że chce zaw ładnąć Pacyfikiem  i 
kontrolow ać handel Chin. Tak więc rząd nankiński 
będzie zmuszony do porozum ienia się z Japonją, tem 
więcej, że ostatn ia może wyw rzeć na niego presję 
przez poparcie pretensyj byłego cesarza Pui. Chiny 
chcą więc oprzeć się na japońskiej polityce, zm ierza­
jącej ku obronie interesów  całej Azji. To wszystko mu­
si się odbić na stosunkach Europy, gdyż nie trzeba 
zapominać, że v. Seeckt, k tó ry  organizuje czerwoną 
arm ję chińską, ma poparcie Hitlera. Z drugiej strony 
polityka Rosenberga, k tó ra  ma na celu kolonizowa­
nie Rosji, byłaby na rękę Japonji; byłby to punkt 
zbieżności polityki Niemiec i Japonji. Zdaje się że w 
odpowiedzi na blok rosyjsko * am erykański tw orzy się 
porozum ienie chińsko - japońskie i porozum ienie ja­
pońsko - niemieckie. To groziłoby nietylko zagłębiu 
Saary i mogłoby ułatw ić „Anschluss" i uzbrojenie 
Niemiec, lecz, co gorsza, zagrażałoby to jeszcze sy tu ­
acji Francji w  Europie i nad Pacyfikiem.

SYTUACJA POLITYCZNA NA LITWIE.

Prasa litewska z 23 — 27.XI. poświęca wiele 
miejsca obchodowi na Litwie 40-tej rocznicy rzezi w 
Krożach (na Żmudzi), podczas której wiele osób, za­
równo Polaków, jak i Litwinów, zginęło lub odniosło 
rany  od nacierających na kościół kozaków pod do­
wództwem gubernatora kowieńskiego Klingenberga. 
W  uroczystościach kowieńskich, którym  nadano cha­
rak te r ściśle litewski, wzięło również udział 150 z po­
śród żyjących mieszkańców, którzy ucierpieli podczas 
gwałtu moskiewskiego. 38-miu z nich zostało udeko­
rowanych przez prez. Smetonę orderam i Witolda 
Wielkiego.

D rukarn ia  „K adra", W arszaw a, D ługa 50. Telefon 11-86-30.

Dzień Kowieński 25.XI. w numerze poświęconym 
Krożom podkreśla, że spraw a krożańska, podczas któ- 
rej pod nahajką kozacką ucierpieli zarówno polska 
szlachta i m ieszczaństwo oraz żmudzkie włościań- 
stwo, pozostaje jako pomnik b ratersk iej solidarności 
wszystkich m ieszkańców Litwy, niezależnie od naro ­
dowości i języka, k tórym  się w  tym tak  dzielnie b ro ­
nionym kościele posługiwali. „Dzień Kowieński" w y­
raża swe oburzenie z powodu artykułów  organu 
„Związku odzyskania W ilna", w  których organ ten  
usiłował dowieść, że w  Krożach nie przelano ani k ro ­
pli krw i polskiej i że „Polacy ukradli Litwinom Kro- 
że“. „Dzień Kowieński" zapytuje ironicznie: „Czy w 
len  sposób Związek odzyskania W ilna ma nadzieję 
trafić do serc wilnian i odzyskać p rastary  gród gedy- 
minowy, k tóry  dziejom kultury  polskiej dał jedną z 
najpiękniejszych k a rt? "

TU RCJA A JU G O SŁA W JA ,

Politika 27.XI. pisze, że obecnie podpisany pakt 
tu recko  - jugosłowiański został przygotow any już w  
1922 r., gdyż wówczas Jugosławja znalazła się w ko ­
nieczności powzięcia decyzji w spraw ie opowiedzenia 
się przeciw  Turcji albo za Turcją i w ybrała to drugie. 
M ianowicie dziennik ujawnia, że w  1922 r. Anglja za­
proponow ała Jugosławji przeprow adzenie likwidacji 
panow ania tureckiego w Europie, do czego Jugosła­
wja miała dostarczyć 6 dywizyj a Anglja zaopatrzenie 
dla tych wojsk. Jugosławja stanęła jednak na stanow i­
sku, że nie posiada żadnych spornych spraw  z T ur­
cją. Potem  nastąpiła  k lęska wojsk greckich w Azji 
Mniejszej a po kilku latach  porozumienie turecko- 
greckie i podpisanie pak tu  gwarancyjnego. Podobny 
p ak t doszedł do sku tku  później między Turcją a Ju - 
gosławją. P ak ty  te, zdaniem  autora, stanow ią solidną 
podstaw ę pokoju na Bałkanie.

Ceske Slovo 29.XI. pisze, że podpisanie paktu  tu ­
recko-jugosłowiańskiego stanowi zapoczątkowanie 
pacyfikacji Bałkanu i przyczyni się do ograniczenia 
wpływów obcych państw  na te ziemie.

RÓŻNE.
Deutsche Tageszeitung 29.XI. zamieszcza trzy a r ­

tykuły o dawnych kolonjach w Afryce, w których mó­
wi o dokonanej tam  pracy kulturalnej przez Niemców 
oraz pozostawionych tam dobrach, będących niemiec­
ką własnością.

Prasa litewska z 28.XI. w koresp. ag. „E lta" z 
Rygi informuje za pismami łotew skiem i o wygłoszo­
nym  w Londynie przez b. am basadora carskiej Rosji, 
Sablina, odczycie, w którym^ w yraził pogląd, że d ą ­
żeniem  nowej Rosji, k lo ra  — jego zdaniem  — niew ąt­
pliwie powstanie na gruzach Rosji sowieckiej, będzie 
odzyskanie dostępu do m orza w  portach  estońskich i 
łotew skich i że dostęp ten  nowa Rosja odzyska bądź 
w  drodze federacji z Estonją i ł  otwą, bądź też — w 
razie niezgody tych państw  na to — w  drodze użycia 
siły zbrojnej. W  zw iązku z tym  odczytem  Sablina 
dzienniki łotew skie zaznaczają, że dotychczas n ik t z 
emigracji rosyjskiej tak  otw arcie nie mówił o p rzy­
szłych planach Rosji,

D rukow ano na praw ach  rękopisu.
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HałK1116 ^ ° lł  ł A rt6*11*111 ° ^ res*e próbnym, k tó ry  dałby rezu lta ty  dodatnie w wyniku przeprow adza­
ne, przez komisję genewską kontroli zarówno urzą- 
uzen wojskowych, ,ak i fabrykacji amunicji i handlu 
oronią. W międzyczasie ograniczonoby się do obec- 

ego stanu zbrojeń. Tak wygląda w przybliżeniu 
2regrf m Angl,i’ k tó ry  nie jest jeszcze zatw ierdzony 

ą ostatecznie przez Mac D onalda, ale k tó ry  w

uw ydatnią w ybitną rolę, jaką odegrały w tym prze­
łomowym dniu dla historji i całego świata chrześci­
jańskiego król Jan  Sobieski i arm ja polska. N astęp­
nie dziennik podaje enuncjację delegata rządu pol­
skiego, min. Twardowskiego, p. n. „Der polnische 
Beitrag zur Befreiung Europas", w której delegat 
Polski m. inn. przytacza pogląd wybitnego historyka 
niemieckiego, H enrvka Laubego, że Jan  Sobieski
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St. Zjednoczone musiałyby zbadać i ustalić, na jakich 
warunkach H itler i jego doradcy zgodziliby się na 
okres próbny. Dowiedzieliśmy się przed miesiącem, 
pisze Pertinax, z wiarogodnych źródeł, że, wzamian 
za w prowadzenie okresu próbnego, żądają Niemcy 
praw a ufortyfikowania granic wschodnich według 
własnego uznania. Francja nie może frym arczyć p ra ­
wami przysługującemi jej i państwom  sprzym ierzo­
nym i stowarzyszonym  na mocy tra k ta tu  w ersalsk ie­
go. Pozwolenie Niemcom na legalne zbrojenie się by ­
łoby o tyle niebezpieczniejsze, że zmniejszyłoby re-


